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grupa młodzieży ewangelic­
kiej opublikowała manifest o 
problemie pokoju, z którym 
scisłe łączy się problem spra­
wiedliwości, przemocy, ubó­
stwa i głodu. Poniższy tekst 
należy rozumieć w kontekście 
problemów, jakie nurtują spo­
łeczeństwo amerykańskie, np. 
zagadnienie wojny wietnam­
skiej, rasizmu, bezrobocia.

Manifest ten poprzedza ilu­
stracja: szereg złożonych rąk, 
wyciągniętych w stronę nieba, 
pod którymi widnieją słowa E- 
wangelii. Ma je wypowiedzieć 
Chrystus na Sądzie Ostate­
cznym. Słowa te opatrzone są 
refleksjami młodzieży. „Błogo­
sławieni, którzy wprowadzają 
pokój, albowiem oni będą na­
zwani synami Bożymi” (Mat. 
5, 9)
— Toczy się wojna — a wy 
potworzyliście komisje.
— Toczy się wojna — a wyście 
powiedzieli: „To Jest wina ko­
munistów”.
— Widać stosy zabitych — a 
wy mówicie o bliźnim
— Widać stosy zabitych —'a 
wy macie do zapłacenia ra­
chunki za napalm.

Ewangelii
— Byłem głodny — a wy urzą­
dziliście wyprawę na księżyc.
— Byłem głodny — a wyście 
mi powiedzieli: „Nasi przod­
kowie też byli głodni”.
— Słyszymy o przemocy — a 
wyście powiedzieli: „Nieszczę­
śliwcy zawsze będą”.
— Słyszymy o przemocy — a 
wyście powiedzieli: „Nie ma 
powodu do interwencji”.
— Chciałem sprawiedliwości
— a wy powiedzieliście: „Pra­
wo i porządek przede wszyst­
kim”.
— Chciałem sprawiedliwości
— a wy powiedzieliście: „Przy 
kro mi, ale proszę przyjść ju­
tro".
— Byłem bezrobotny — a wy
powiedzieliście: „Nie przyj­
mujemy osób powyżej 35 lat”.
— Byłem bezrobotny — a wy 
powiedzieliście: „Teraz .mamy 
maszyny, które wykonują tę 
pracę”.
— Prosiłem o mieszkanie — a 
wy powiedzieliście, żeby cze­
kać.
_ Prosi’em o mieszkanie — a
wv powiedzieliście: „Bóg po­
śpieszy Ci z pomocą”.

K. W.
Opracowano na podstawie „I.B 
Cliiesa nel mondo”. 1973, 3, 21.

OFIARA
Rokrocznie od 40-stu z górą 

lat w dniu Zielonych Świąt, 
Kościół zwraca się do chorych 
z apelem, by zechcieli ofiaro­
wać swe cierpienia w intencji 
dzieła misyjnego. Dekret sobo­
rowy mówi: „Szczególnie jed­
noczą się z Chrystusem cier­
piącym dla zbawienia świata 
ci, których gnębi ubóstwo, sla 
bóść, choroba, rozmaite troski 
— ich to Pan w Ewangelii naz 
Wał błogosławionymi“.

Misyjny Dzień Chorych ma 
ba celu pogłębienie zrozumie-

CIIORYCH
nia wartości modlitwy 1 cier­
pienia świadomie przyjętego 1 
ofiarowanego Bogu na izecz 
misji; ma w nich również od­
nowić gotowość współpracy z 
dziełem misyjnym, przez uka­
zanie wszelkich potrzeb Koś­
cioła w tej dziedzinie. Ma być 
nową zachętą, by zechcieli z 
całego serca pomagać tym, 
którzy w pocie czoła trudną 
się nad zdobywaniem dusz od­
kupionych bezcenną Krwią 
Zbawiciela świata. (K)

POLAK O PAWLE VI

W Rzymie ukazała się nie­
dawno nowa, wydana po włos 
ku książka polskiego pisarza 
1 myśliciela Jerzego Brauna 
Pt. Paolo Vi e la riforma mo­
rale della politica — Pawel VI 
1 reforma moralna polityki Do 
pracy tej dodane zostały dwa 
uzupełnienia, jedno poświęco­
ne podróżom Ojca św. do kra 
jów Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu i drugie dotyczące

rzymskiego Synodu Biskupów 
w 1967 r. (H)

NA MONTE CASSINO

W dniu 18. V. z okazji przy­
padającej na ten dzień 29 rocz 
nicy bitwy pod Monte Cassino 
Mszę św. na tamtejszym cmen 
tarz i wojennym polskim od­
prawił ks. biskup Władvstaw 
Rubin. Uczestniczyło w niej 
liczne grono Polaków z Rzy­
mu i okolicy. (H)

OPIS KONCEPCJI NR 1.
Prezentowany szkic koncepcyjny kościoła posiada niere­

gularny rzut poziomy, o dystycznych, opływowych formach, 
które znalazły swój odpowiednik także w ukształtowaniu 
bryłowym.
, Tak uformowane wnętrze stwarza możliwość uzyskania 
wydzielonej przestrzeni dla takich funkcji sakralnych jak 
codzienne nabożeństwa, chrzty, pogrzeby przy jednoczesnym 
włączeniu niektórych pomieszczeń w obraz całego wnętrza. 
Obok walorów rzeźbiarskich bryły kościoła, na szczególną 
uwagę zasługuje elastyczność możliwości kształtowania 
wnętrza. W- ^.)

Propozycje nowej 
architektury kościelnej

OPIS KONCEPCJI NR 2
Rzut poziomy kościoła stanowią dwa przenikające się 

trójkąty. Efektem przenikania jest romb stanowiący głów­
ny trzon i cztery trójkąty kształtujące część niższą.

Prostokreślny układ rzutu stwarza możliwość foi n owa- 
nia wnętrza w zależności od pofzeb lokalnych. Możliwość 
stosowania zróżnicowanej wysokości w części głównej 
i w bocznych kaplicach, prócz walorów plastycznych, wpły­
wa na ekonomikę użytkowania. (J. M.)



GIOLE Sprawy istotne zawsze aktualne
Miejscowością znaną w Pol­

sce z kultu maryjnego jest 
wieś Gidle. Położona jest ona 
w powiecie Radomsko, w wo­
jewództwie Łódzkim, na t zw. 
wyżynie łódzkiej, na północ­
nym zboczu doliny wyżłobio­
nej przez rzekę Wartę i jej do 
pływ Wiercicę. Gidle leżą na 
południe od Radomska, w od­
ległości około 14 km. Na 
wschód od osiedla, w odległoś 
ci około 2 km, a w większym 
promieniu r.a północy rozcią­
gają się lasy, pokrywające 
urozmaiconą rzeźbę polodowco 
wą. Gidle byłv niegdyś gniaz­
dem zamożnej rodziny Gidzicl 
skich zwanych też Gidelskimi, 
herbu Poraj.

Wśród kilku zabytkowych 
kościołów najstarszy jest ko­
ściół modrzewiowy, zabytek 
budownictwa drewnianego w 
Polsce. Parafia gidelska zapew 
ne jest bard/o stara, może się 
ga nawet pierwszych lat 
zaprowadzenia chrześcijaństwa 
w Polsce. Napis, który był 
umieszczony na kościele, poda 
wał rok założenia świątyni — 
lUi)9. Również tradycja miej­
scowa mówi o starożytności 
kościoła. Odnowiony był w ro­
ku 1768. Niewątpliwie funda­
cja kościoła należy do bardzo 
starych, świadczą o tym i akta 
kościelne, w których znajduje 
się opis jego wizytacji odby­
tej w r 1524 przez sławnego 
Jana Łaskiego, prymasa i kan­
clerza wielkiego koronnego, 
ów mały kościółek modrzewio 
wv jest bardzo pięknym za­
bytkiem. Dach szczytowy po­
chyły, z deszczułck drewnia­
nych zbudowany, ściany 
wzmocnione podpoi ami z drze 
wa modrzewiowego. Stoi w 
oł.o"zeniu starych lip.

Wielkie znaczenie dla roz­
woju Gidel posiadało ciekawe 
wvdarzenie. W maju 1516 roku 
włościanin, który miał się na­
zywać Jan Czeczek, wydobył 
przy oraniu ziemi małą ka­
mienną figurkę Najśw. Panny 
Maryi. Zasłynęła ona nieba­
wem cudami. Na miejscu zna­
lezienia figurki dziedzic wsi 
Adam Gidzielski (albo Gidel- 
ski) postawił krzyż drewnia­
ny, a na nim umieścił figur­
kę Najśw. Maryi Panny. Syn 
Adama, Marcin Gidelski (al­
bo Gidzielski! zbudował tam 
kapliczkę drewnianą, a niedłu 
go potem w tymże samym 
miejscu Anna z Rusocic. wdo 
w a po Janie Wojciechu Dą­
browskim, kasztelanie wieluń­
skim, wystawiła murowany 
kościółek i oddala go w opiekę 
Ojców Dominikanów, którym 
również podarowała wieś Woj 
nowice. Fundację tę potwier­
dził biskup Wojciech Gembiń- 
ski w r. 1621. Staraniem O.O. 
Dominikanów i ich kosztem 
wzniosły się mury klasztoru 
1 piękny kościół był ostatecz­
nie ukończony w roku 1649, a 
w r. 1658 konsekrowany przez 
Adama Gród« ckiego, entraî­
na gnieźnieńskiego Zamożność

OOSC meözifciny

tej świątyni musiała być wiel 
ka, kiedy w tym samym roku 
na potrzeby kraju w czasie 
najazdu Szwedów na Polskę 
wzięto stąd prócz pieniędzy 
105 grzywien srebra Król Jan 
Kazimierz, wynagradzając tę 
ofiarę, wydał Dominikanom 
przywilej ochrony od kwate­
runku i egzekucji przechodzą­
cych wojsk, uwalniając wsi 
klasztorne od tych ciężarów.

Figurka Najśw. Maryi Pan­
ny, której cudowność już w r. 
1616 uznana była przez wyż­
sze władze duchowne, kosztem 
biskupa kijowskiego została 
w ołtarzu pięknie przyozdobi« 
na. Cuda na tym miejscu do­
znawane zostałv ponownie 
przez arcybiskupa Macieja Łu 
bińskiepo rozpatrzone i dekre 
tern z dnia CO listopada 1651 
zatwierdzone jako prawdziwe.

Odwiedzali to miejsce cuda­
mi słynące królowie polscy: 
Władysław IV i brat jego Ka­
rol, biskup wrocławski, król 
Jan Kazimierz i Michał Kory- 
but Wiśniowiecki, który tu 
zostawi! w darze złoty relik­
wiarz. Również wiele innych 
znakomitych osobistości tu 
przybywało. Miejsce to do 
dziś sprowadza wielu poboż­
nych pielgrzymów, szczególnie 
w czasie świąt odpustowych.

Jest jeszcze w Gidlach trze 
cl kościół, który wznosi się na 
płd. krańcu wsi, nad rzeką 
Wiercicą. Jest to dawny ko­
ściół OO. Kartuzów. W poło­
wie XVII w. ówczesna właś­
cicielka Gidel, Zuzanna z Prze 
rębskich Oleska zapisała do­
bři. swoje OO. Kartuzom w 
Paradyzu pod tym warun­
kiem, że ufundują w Gidlai h 
klasztor. W roku 1640 wznios­
ła dla nich świątynię drew­
nianą na miejscu której sta­
nął w roku 1768 piękny mu­
rowany kościół barokowy. Ko 
ściól ten jednak w porówna­
niu z kościołem OO. Domini­
kanów, w którvm znajdowała 
się cudowna figurka Najśw. 
Panny Maryi, był raczej o- 
puszczony. Zabudowania klasz 
lorre od dawna legły w gru­
zach.

Kilka słów nalciv poświecić 
,Pi“śni o Matce Bożej Gidel- 
skiej”, pochndyicei z pierw­
szej połowy XIX wieku. Autor 
jest nieznany. Pieśń zaczyna 
sie od słów prostych, przema­
wiających do serca ludu. 
Najświętsza Panno Gidelska! 
Tyś jest Pani Archanielska. 
Wielki«’ś ruda uczyniła.
Gdvś się w roli objawiła.

Objawiłaś się wieśniakowi,
Pracowitemu rolnikowi.
Który orał w par bzdlęly
I wvoral obraz święty.
Potem pieśń opowiada le­

gendarne dzieje znalezionej 
figurki więc o tym. jak ów 
wieśniak zabrał cudowna fi­
gurkę do domu, gdzie scho­
wał ją do skrzj ni. Ale oto jalt 
by zH karę — ciężka choroba 
zwaliła sie na mero i na ra- 
łą jego rodzinę. Miał w domu 
pobożną komornicę, która tę 
skrzvnię otwn-zvła.

Gdy takową otworzyła,

Wystawienie „Dziadów 1973" 
w teatrze im. Heleny Modrze­
jewskiej w reżyserii Konrada 
Swinarskiego stało się wielkim 
wydarzeniem kulturalnym w 
Krakowie. Do końca bieżącego 
roku są wykupione wszystkie 
bilety a kasa teatru przyjmuje 
zgłoszenia na 1974 r.

Wydaje się, że przyczyną tak 
wielk'ego powodzenia znanego 
dramatu jest najpierw cieka­
wa insi enizacja a także wier­
ność Mickiewiczowi. Wierne 
odczytanie myśli autora uka­
zuje nam „Dziady” w nowej 
szacie.

Przedstawienie odbywa się 
w całym wnętrzu Starego Tea 
tru. Schody wiodące na pieiw 
sze piętro są udekorowane po 
tężnym krzyżem z czarnym ki u 
cyfiksem, podobnym do krzy­
ża Jadwigi w wawelskiej ka­
tedrze. Pod krzj żem siedzi 
prawdziwy dziad z ulicy. Mógł 
by być symbolem człowieka 
odpoczywającego w cieniu 
Clirj stusowego krzyża. Pierw­
szą część dramatu ogląda się 
w holu. Przvpomina on kapli­
cę. Na ołtarzu ustawiono du­
ży obraz Matki Boskiej, świe­
ce. Oryginalna muzyka współ­
czesna i efekty świetlne pogłę 
biają tajemniczość ludowego 
obrzędu zwanego dziadami. 
Wszystko dokonuje się w bez­
pośredniej bliskości zdumio­
nych widzów.

Druga część przedstawienia 
odbywa się we właściwym po­
mieszczeniu teatralnym z tym, 
że najrzadziej akcja toczy się 
na scenie. Cała przestrzeń wi­
downi została przedzielona 
trzymetrowym poinojlem w 
kształcie krzyża, na którym od 
bywa się dal*za akcja mickie­
wiczowskiego dramatu. Ta blis 
kość aktora i widza stwarza 
niepowtarzalny nastrój. Wszys 
cy wspólnie przeżywają to wi 
dowisko, które jest właściwie 
jednym wielkim obrzędem.

K Swina_ski za A. Mickie­
wiczem mocno podkreślił pro­
blemy ogólnoludzkie w „Dzia­
dach". Chodzi o wątek meta­
fizyczny utworu. Walka o du­
szę Gustawa — Konrada mię 
dzy aniołem światłości i ciem­
ności dz.iwnie wciąga widza i 
nietrudno przejść do sytuacji 
współczesnych i bliskich. W 
tym miejscu przychodzi ra pa 
mięć dramat Teodora Dosto­
jewskiego pt. „Biesy”, gruny 
z powodzeniem na tej samej 
scenie. Zacietrzewiony i zbun-

Jasnoić ją wielka okryła.
Pobiegła wtedy do klasztoru 

1 zakonnikom powiedziała, co 
się stało.

Przy sJo bractwo ze
świecami

wzięli obraz z klejnotami.
Postawili go w' wielki olti rz.
Jednak figurka cudownie 

dwa razy z ołtarza uchodziła 
i wracała na tę rolę, gdzie 
była znaleziona.

len trzeci raz przemówiła:
Zanieście mmc na tę rolę.
Bo ja tam mam dobrą wolę.

towany Gustaw — Konrad 
jest nam bliski w swej dro­
dze do Boga, mimo swego pro 
fetycznego romantyzmu. „Dzia­
dy” w ten sposób jawią się mc 
tyle jako utwór o doli nie­
szczęśliwego kochanka czy o 
niewoli narodowej, ale jako 
utwór uniwersalny o zawsze 
istotnych zagadnieniach filo­
zoficznych. Fabuła staje się 
pretekstem do bardzo egzysten 
cjalnych rozważań o własnym 
przeznaczeniu. Chyba to decy­
duje o żywotności tego przed 
stawienia i sile oddziaływania 
na współczesnych.

Sam Swinarski pisze, że 
„Dziady” Mickiewicza to u- 
twór traktujący o problemie 
„ja, społeczeństwo i kosmos”. 
W pojęciu kosmosu mieści się 
właściwie wszystko, także Bug. 
Według Swinarskiego ideą naj 
ogólniejszą „Dziadów” jest 
sprawa doskonalenia człowie­
ka, które polega na przezwy­
ciężaniu wszelkich ziemskich 
ograniczeń. Mickiewicz doko­
nał tego, czego najczęściej nie 
robimy już dzisiaj. Człowiek 
nie może żyć bez tego, aby w 
pewnym momencie fewe£0 
istnienia nie odwołać się do 
zasadniczej hierachii wartości.

Ujawnia się tu nowa funk­
cja współcześnie wystawio­
nych „Dziadów”. Wpisany jest 
w nie model wartości, które 
go brak odczuwamy dzisiaj 
dotkliwie.

Ks. ». Złmad

Jerzy Prośba

Świat człowieka
z łona matki 
do jej piersi 
z rąk matki 
do rąk ojca 
z domu do szkoły 
przez oceany 
I kontynenty 
na Księżyc 
I inne planety 
i z powrotem na zlepię 
na ojcowiznę 
do domu 
od okna do okna 
od stołu do pieca 
od ! rzesła do lóżJta 
między „cztery deski" 
oto świat człowieka 
Słowo Boże:
, Obietnicą, którą On nam dał. 
jest Żywot wieczny”

Na mej roli klasztor stanie. 
Pieśń kończy się modlitwą: 

Najświętsza Panno Gidelska, 
Tyś jest Pani Archanielska. 
Nie opuszczaj nas w

potrzebie, 
Ktńr7v wołamy do Ciebie. 
O Matuchno! gdyś tak

wierna,
Bądźże dla nas miłosierna. 
Obrońże nas w dzień i w 

noty,
Bądź nam zawsze ku

pomocy.
Pr Jan Rogowski



Modlitwa Ghryslusu
jer! mojq

'„Nie umiałem się nigdy mo­
dlić. — Czy rzeczywiście kie­
dy się modliłem?”

Takie i podobne oświadcze­
nia nie są wcale takie rzadkie. 
A co ja Ra ten temat powiem?

Czy powodem tego nie jest 
brak zrozumienia, czym jest 
nasza modlitwa?

Otóż musimy zrozumieć, że 
nie tyle chodzi o to, „by się 
modlić”, ile raczej o to, by po 
łączyć się, zjednoczyć się z mo 
dlitwą, która już jest w nas 
gotowa. Modlitwa chrześcijani 
na nie jest bowiem dziełem 
człowieka, lecz dziełem, czyn­
nością Boga w człowieku. Od 
chwili chrztu św. i r.dy trwa­
my w stanie laski uświęcają­
cej, jest w nas i modlitwa, 
wprawdzie nie w stadium wra 
żli ności uczuć czy myśli, lecz 
głęboko w sfeize naszego je­
stestwa, w tej najintymniej­
szej, wewnętrznej krypcie, 
gdzie mieszka Duch Święty. 
„Czy nie wiecie, że jesteście 
świątynią Ducha Świętego?" 
(I Kor 6, 19) — przypomii.a 
nam św. Paweł. Tenże sam 
„Duch Święty — poucza nas 
Apostoł — przychodzi nam z 
pomocą w naszej słabości, gd"ż 
my sami nie umiemy się mo­
dlić, jak należy. Wtedy Due 
Święty wstawia się za nami 
w błagalnym wzdychaniu, któ 
rego w słowach ująć nie moż 
na. A Jego wstawiennictwo 
odpowiada myśli Bożej” (Rz. 
8, 26—27 — wg Biblii Jero­
zolimskiej).

Duch Święty to Duch Chry­
stusa Pana. „Duch Święty, któ 
ry od Ojca i ode mnie pocho­
dzi” — sam Chrystus Pan nana 
to oświadczył. Dlatego też Je­
go modlitwa w nas jest zasad 
niczo dziecięcym wołaniem, we 
zwaniem i okrzykiem czułoś­
ci. Zapewnia nas o tym św. _Pa 
weł- . Dowodem tego, że je­
steśmy dziećmi Bo/ymi, jest to, 
że posłał Ducha Syna swego 
do serc naszvch, który woła: 
„ABBA —OJCZE!” (Gal. 4. 6).

Słowo „Abba” w ludowym 
języku aramejskim było okrzv 
kiem radości i miłości małych 
dzieci rzucających się ojcu na 
szyję. W polskim języku sło­
wo „Abba” można by odd.'ć 
tak mniej więcej: „moj umiło 
Wany ojcze!”.

Ale powiecie może: dlaczego 
w takim ra/ie zachęca nas do 
modlitwy tak Chrystus Pan: 
„Należy się zawsze modlić", 
jak i święty Paweł „Módlcie 
się bezustannie \ dlaczego Koś 
ciół podaje nam tyle tel st<>w 
modlitewnych, jeśli modlitwa 
jest juz w nas gotowa, jeśli 
jest ona nie tyle moją sprawą, 
ile Ducha Świętego”

Owszem, jest ona w nas, 
lecz tak, jak płomień w lam- 
nie Oliwa czy nafta musi pod 
trzyrnywać ten płomień, bo ina 
«ej osłabnie i wygaśnie. Tą 
«niwą podtrzymującą w nas mo 
dlilwę Ducha Świętego jest mi 
ląść ku Bogu. Przypomnijcie 
sobie przypowieść o mądrych 
1 głupich pannach. Glut im :a 
brakło oliwy — Bożej miłości

modlitwą
— 1 celu swego nie osiągnęły. 
Wykluczone zostały z godev 
weselnych i ze szczęścia nie­
bieskiego.

Przez modlitwę należy ro­
zumieć nie jakieś wzruszenie 
religijne, jakieś uczucie, lecz 
całkowite i zasadnicze przyl­
gnięcie naszej woli do woli i 
działania Ducha Świętego. 
Chrystus Pan wyraził to w sio 
wach: „Ten mnie miłuje, kto 
zachowuje moje przykazania ’.

To przylgnięcie różni się w 
poszczególnych duszach. U jed 
nych jest ono bardzo ubogie, 
peine wahania. U Świętych 
jest przejrzyste, stanowcze, żar 
liwe, podyktowane głęboką wia 
rą i intensywną miłością. Im 
nie wystarczają przykazania i 
rady ewangeliczne. Oni usiłują 
unikać nawet niedoskonałości, 
wynikających najczęściej z la 
mania Regu’ przez innych.

A zatem jakość naszej mo­
dlitwy mierzy się jakością na­
szego przylgnięcia do modli­
tewnej działalności Ducha Swię 
tego w nas. W ascetyce mó­
wimy o kierowaniu się we 
wszj atklm natchnieniami Du­
cha Świętego, o współdziała­
niu z Jego darami.

Istotną więc rzeczą jest po­
święcić czas na modlitwę dla­
tego, że nasze wewnętrzne 
przylgnięcie do i !oga w ciągu 
naszych czynności w ludzkim 
natłoku pod wływem różnych 
trosk, przyjemności czy przy­
krości rozluźnia się i umniej 
sza Często, gdy przychodzimy 
na modlitwę, nasze myśli są 
rozproszone tak, jak gromada 
wrobił na drzewie i okolicz­
nych krzewach. Musimy się ze 
brać w sobie, skupić, a to wy 
maga czasu. W miaro jak u- 
macnia się nasza wiara w 
obecność Boga w nas, umac­
nia się też i nasze przyl­
gnięcie do Boga oraz aktuali­
zuje się nasza miłość ku Nie­
mu.

Przyjdzie jednak dzień, w 
którym nie t-zeba będzie prze 
znaczać specjalnego czasu na 
modlitwę, bo to nasze intymne 
przylgnięcie do modlitwy Du­
cha Świętego stanie się żywe, 
trwale a nasze zajęcia nie za­
mącą go. Wtedy nieść nas bę­
dzie i ożywiać zryw Ducha 
Świętego, czy to bodziemy cho 
delć, pracować, mówić czy na 
wrt spać. ..Ja śpię. a serce mo 
ją czuwa” (Pieśń nad Pieśnia­
mi).

Tę ciągłą modlitwę zaleca 
Chrystus Pan swoim uczniom. 
„Należy się ciągle modlić’ (Lk. 
18. 1) Święty Pawet zaś pis/e 
do Tesalomc7an: „Zawsze się 
radujcie, taka jest bou'em wo 
la Boża względem was” (I Tes.
5. 16—17).

Chciejmy teraz zrozumieć to, 
co powiedziałem na początku. 
Nie chodzi tyle o to, by mo­
dlić się, ile by połączyć się ak 
tern wiary z modlitwą Chry­
stusa. Jego Ducha, przylgnąć 
do niej Jeśli tak czynić bę­
dziemy I wytrwamy z odwagą 
i cierpliwością, będziemy mo­
gli powiedzieć z własnego do-

Trzecia Sesja Synodu 
Diecezji Katowickiej

Trzecia z kolei sesja infor­
macyjna synodu katowickiego 
odbyła się w niedzielę, 13 ma­
ja 1973 r., w kościele akade­
mickim w Katowicach (kryp­
ta katedry) przy udziale de­
legatów z poszczególnych pa­
rafii diecezji katowickiej.

Przebieg obrad był nastę­
pujący: 1. Intronizacja Pisma 
św. dokonana przez ks. Bp. 
Domina. Odczytał urywek z 
Ewangelii św. Jana 2, 13—21
0 znaku oczyszczenia świąty 
ni. 2. Słowo wstępne Bpa Or­
dynariusza. 3. Program spot­
kania — odczytał Ks. B. Woź 
nica, sekretarz synodu. 4. Wy 
kład o muzyce religijnej. 5. 
Wykład o wyposażeniu kościo 
łów w dierezji katowickiej.
6. Wykład o śoiewie chóral­
nym. 7. Msza św. — Homilię 
wygłosił ks. dr habilitowany 
Romuald Rak. W czasie Mszy 
sw. chór wykonał śniew>’ ere 
goriańskie na Inlroit, Kyrie
1 Agnus Dei, Wacława z Sza 
motuł: Ach mój niebieski Pa­
nie oraz A. Mozarta: Ave ve­
rum.

Obrady rozpoczęły się o 
godz. 15.00 i trwały niespełna 
dwie godziny. Tematem sesji 
była sztuka kościelna. Wygło­
szono trzy wykłady.

W dziedzinie muzyki religij 
nej referent, prof. Dr Adam 
Mitscha, wysunął naitęnujące 
postulaty: 1. zebranie wszyst 
kich pieśni religijnych. 2. re­
wizja tekstów. 3. nietolerowa- 
nie amatorszczyzny przy wpro 
wadzaniu nowvch pieśni reli­
gijnych. 4. akcentowanie pra­
widłowego wykonawstwa pieś 
ni 5. czynny udział ludzi w

jednogłosowym śpiewie P 
pielęgnowanie muzyki religij 
nej 7. ooracowanie nowy ck 
form religijnomuzycznych.

W sprawie wystroju kościo 
łów zwrócono uwagę na: 1. 
realizację norm ustalonych 
przez II sobór watykański w 
konstytucji o liturgii 2. po­
wierzenie wystroju wnętrza 
kościelnego wyłącznie plasty­
kom, tj. ludziom powołanym 
do tworzenia i wykrywania 
piękna w tajemnicach wiary.

Uwagi o fachowym wystro­
ju kościołów zilustrowana 
przeźroczami przedstawiający 
mi kilka kościołów wyposa­
żonych przez plastyków.

K i. docent K. Mrowieć, kie 
równik katedry muzykologii 
na KUL omówił zasady o śpię 
wie chóralnym jako ważnym 
elemencie w Bturgji.

Przebieg obrad urozmaicały 
występy chóru akademickiego 
Katolickiego Uniwersytetu Lu 
bełskiego. Wykonano: 1. I.
Strawińskiego — Pater nosb r 
1 Ave Maria 2. Ks. H. Felch­
ta—Chroń, Panie 3. A. Scar­
lattiego — Exsultate Deo 4. 
L. Boellmarm — Toccnta na 
organy ze „Suity gotyckiej”, 
wykonał ks. E. Poloczek 5. 
Jesu, spes mea — wykonała 
Grażyna Heiner.

Obradom przewodniczył Ks. 
Bp H. Bed íorz. Po zakończe­
niu wykładów Bp Ordyna­
riusz odprawił Mszę św. U- 
czestnikom trzeciej sesji sy­
nodalnej rozdzielono stresz­
czenie wykładów v. tym celu, 
aby mogli pod.;ielić się nim 
ze swoimi rodzinami parafial
nymi. Kronikarz

MUZFUW
CHRZEŚCIJAŃSKIE 

W Ostrzyhomiu na Węgrzech 
(Fsztergom) zostało ostatnio po 
nowme otwarte odrestaurowa­
ne Muzeum Chrześcijańskie. Z 
tej okazji Ojciec św Pawel VI 
ofiarował dla tego nuzeum 
cenny krzyż, bogato zdobiony 
brylantami. Dar Ojca św. przy 
wiózł do Ostrzyhomia leden 
z księży prałatów Kurii Rzym 
skiej, który zatrzymał się na 
Węgrzech przez trzy dni. Na 
uroczystości otwarcia ekspozy­
cji nowo odrestaurowanej sie­
dziby muzeum, którego doko­
nał miejscowy administrator 
apostolski mons. Imre Kisberk, 
obecni byli także przedstawi­
ciele rządu węgierskiego. 
Ostrzyhomskie Muzeum Chrze­
ścijańskie. w którym przecho­
wywane są drogocenne dzieła 
sztuki, głównie obra/v i rzeź­
by, w tym wiele pochodzących

viadc’.enia: „Chrystus jest.
loim życiem. Nie tylko modli 
ę wraz ze mną, lecz tak/.e 
ye mnie” i pi zeze mnie. Nie 
ía dwóch modlitw obok sie- 
ie, lecz jedna modlitwa, któ- 
i jest zarazem i całkowiecie 
ego 1 moja. Jest modlitwą we 
wójkę”.

O. St. Foryi

ze Słowacji, zostało w pełni 
odnowione dzięki pomoev fi­
nansowej państwa, arcybiskup 
stwa i Stolicy Świętej. (H) 

ZGON KARD. LARRAONA 
W Rzvmie zmarł w wieku 

85 lat b\ ły Wielki Penitenci irz 
i prefekt Kongregacji Rylów, 
kard. Arcadio Maria Larruo- 
na. Zmarły kard ml był Hi­
szpanem i członkiem zgroma­
dzenia Klaretynów. Ze śmier­
cią kard. Larraona Kolegium 
kardynalskie liczy 141 kardy­
nałów. (K)

ROŠNIE LICZBA 
BENEDYKTYNÓW

Od mniej więcej stu lat ro­
śnie liczba powołań do zakonu 
benedvktynów. Stwierdził to 
ostatnio na konferencji przeo­
rów tego zakonu w San Diego, 
w Kalifornii, opal — prymas 
Rembert Wenkland. On też po 
dał do wiadomości prasie kato 
lickiej, że — w cyfrach okrą­
głych — liczba ojeow i braci 
uenedyklyńskich wvnosi obe­
cnie jedenaście tysięcy, a sióstr 
benedyktynek dwadzieścia je­
den tysięcy. <we)
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Bliscy domu Zachariasza
„Dziękuję Ci, że mnie stwo­

rzyłeś tak cudownie!“ Okrzyk 
psalmisty to wybuch radości 
człowieka zdumionego samym 
sobą, uradowanego całą swo­
ją egzy tencją 1 fizyczną 1 du 
chową. Czy jesteśmy zdolni do 
tak radosnej oreny naszego 
istnienia? Do tak trafnego wy 
razu wdzięczności w stosunku 
do Boga? Z całą pewnością, 
jeśli zdobędziemy się na tr.eż 
«V, refleksyjne spojrzenie na 
siebie samych 1 uwierzymy w 
prawdę, łe „Bóg utworzył na­
sze nerki i utkał nas w łonie 
naszej matki“, jak w to uwie­
rzył psalmista. Jakież to pięk­
ne i święte samochwalstwo ob 
jawia nam autor tego dziękczyń 
nego wołania, samochwalstwo 
pokrywające się co do treści z 
wyrazem głębokiej czci dla 
Stwórcy wszelkiego życia i 
równic głębokiego szacunku 
wobec własnej egzystencji.

Objawione teksty otwierają 
nam oczy na głębię naszego 
istnienia. Jakież dalekie są te 
refleksje od naszych obiego­
wych haseł, które nam wma­
wiają różni jednodniowi mędr 
cy czy też narzuca nam twar­
da rzeczywistość codzienna, 
zawsze pełna przykrych niespo 
dzianek I jakże brutalnych za­
skoczeń. Czytając dzisiejsze 
teksty liturgiczne, odnosimy 
wrażenie, że oglądamy jakieś 
bajkowe przezrocza o rodowo­
dzie człowieka. Wydaje się. jak 
gdyby nas ich autorzy budzi­
li z twardego snu po to, by 
nam uświadomić, jak wysokie­
go jesteśmy pochodzenia, ja­
kie to szi zęście hyć człowie­
kiem. Jakie wyjątkowe mamy 
do spełnienia zadanie.

Zestawmy poszczególne ce­
chy wym.enione przez natchnio 
nych autorów t charakteryzu- 
j |ce godność, znaczenie I ro­
lę człowieka. W zestawieniu 
zachowajmy następstwo chro- 
nologic:^^ w którym Dawido­
wi należy się pierwsze miej­
sce, drugie zajmuje Izajasz, 
trzecie Łukasz. Najmłodszy z 
nich, Tawel, ujmuje w najkról 
szej formie to wszystko. co 
nam jego poprzednicy przeka­
zali z dużą dokładnością.

Psalmista przedstawia czło­
wieka w pięknej, poetyckiej 
formie, przedstawia nam go ja 
ko wyłączne dzlnlo twórczej 
mocy Bożej. „Ty bowiem utwo
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rzyleś moje nerki, Ty utkałeś 
mnie w łonie mej matki. Dzię 
kuję Cl, że mnie stworzyłeś 
tak cudownie, godne podziwu 
są Twoje dzielą. I dobrze znasz 
moją duszę, nletajna Cl moja 
istota, kiedy w ukryciu pow­
stawałem, utkany w głębi zie­
mi. Oczy Twoje widziały me 
czyny I wszystkie są spisane w 
Twej księdze; dni określone 
zostały, choć żaden z nich jesz 
cze nie nastał“. Czy ta ląc te 
słowa, podziw iać trzeba, jak 
głęboko można przeżywać swo­
ją zależność od Boga.

Nietrudno odgadnąć, dla 
czego niejednemu z nas słowa 
psalmisty wydają się niepraw­
dopodobne w odniesieniu do 
codziennej rzeczywistości. Przy 
w'ykliśmy zanadto do uzależ­
niania naszej egzystencji od 
różnorodnych uwarunkowań, w 
jakich żyjemy. Ani chwili nic 
dopuszczamy do siebie myśli, 
by Buj mógł mieć wpływ na 
caiv ten kalejdoskop niezależ­
nych od nikogo wydarzeń, kon 
fliktów i sporów. Umiejętność 
wzniesienia się na I wszystko, 
co widzi tylko oko, co słyszy 
tylko ucho, umiejętność spoj­
rzenia w głąb zjawisk w to­
czącej się historii poszczegól­
nego człowieka czy narodu, 
jest niclada wysiłkiem. Nazy­
wamy go wiarą. Nauczycielem 
wiary jest dla nas Dawid.

Prorok Izajasz w odróżnie­
niu od psalmisty akcentuje 
wyposażenie człowieka I zada­
nia, jakie ma do spełnienia w 
życiu. Ostry miecz — zaostrzo 
na strzała — sługa, w którym 
Bóg się rozsławić pragnie — 
światłość dla pogan — to obra­
zowe określenia uzdolnień czio 
wieka oraz istotnego celu 
wszystkich jego zadań. Prorok 
zmierza do tego, aby napełnić 
ludzi odwagą czyli w Krą w 
siebie i w swoje możliwości, 
nie na zaiadzie pewności sie­
bie czy wyniosłości, lecz w 
oparciu o odważną wiarę w 
Boga.

Łukasz, opisawszy w szcze­
gółach ni. początku swej I wan 
gelii rodowód i eaiokrztalt ży­
cia nie narodzonego jeszcze J i 
na Chrzciciela, kończy swój 
opił charakterystyczną uwagą 
o wrażeniu, jakie wśród mlesz 
kańców Judei wywołały wy­
padki w domu Zachariasza. 
„Kimże będzie to dziecię? — 
pytają ludzie zdumieni nie­
zwykłymi okolicznościami, to­
warzyszącymi narodzeniu św. 
Jana. Łukasz uzasadnia Ich

ÔVVIAtJbA
Bozeqo^
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UROCZYSTOŚĆ NARODZENIA SW. JANA CHRZCICIELA 
CZYTANIE I Z PROROCTWA IZAJASZA

W owym czasie rzekł prorok do Izraela: Wyspy, posłu­
chajcie Mnie! Ludy najdalsze, uważajcie! Powołał mnie Bog 
Już z łona mej matki, od jej wnętrzności wspomniał moje 
imię. Ostrym mieczem uczynił me usta, w cieniu swej ręki 
mnie ukrył. Uczynił ze mnie strzałę zaostrzoną, utaił mnie 
w swoim kołczanie. I rzekł mi: „Tyś Sługą moim. Izraelu, 
w tobie się rozsławię". Ja zaś mówiłem: Próżno się tru­
dziłem. na darmo 1 na nic zużywałem me siły. Lecz moje 
prawo jest u Boga i moja nagroda u Boga mego. Wsławiłem 
się w oczach Boga, Bóg mój stał się moją siłą. A teraz prze­
mówił Bóg, który mnie ukształtował od urodzenia na swego 
Sługę, bym nawrócił do Niego Jakuba i zgromadził Mu Izi i - 
ela. A mówił: „To zbyt mało iż jesteś mi Sługą dla podźwig- 
nięcia pokoleń Jakuba I sprowadzenia ocalałych z Izraela! 
Ustanowię cię światłością dla. pogan, aby moje zbawienie 
dotarło aż do krańców ziemi“,

(Iz. 49. 1—6).

ANTYFONA: Dziękuję Ci, że mnie stworzyłeś tak cudownie!

PSALM RESPONS.: Boże, przenikasz i znasz mnie, Ty wiesz, 
gdy siedzę i wstaję. Z dalzka przenikasz moje zamysły, 
widzisz moje działanie i mój spoczynek i wszystkie 
moje drogi są Ci znane. + Ty bowiem utworzyłeś 
moje nerki, Ty utkaleu mnie w łonie niej matki. Dzię­
kuję Ci, że mnie stworzyłeś tak cudownie, godne po­
dziwu są Twoje dzieła, ł I dobrze znasz moją duszę, 
nie tajna Ci moja istota, kiedy w ukryciu powstawa­
łem, utkany w r’ębi ziemi.

(Ps. 138. 1—3. 13—14 ab. 14c—15)

CZYTANIE II Z DZIEJÓW APOSTOLSKICH

W owych dniach Paweł rzeki do ludu zgromadzonego 
w synagodze: Bóg dla naszych ojców powołał i,a krrla 
Dawida, o którym też dał świadectwo w słowach: Zna­
lazłem Dawida, syna Jcsscjo, człowieka po mojej myśli, któ­
ry we wszystkim wypełni moją wolę. Z Jego to potomstwa, 
stosownie do obietnicy, wyprowadził Bóg Izraelowi Zbawi­
ciela Jezusa. Przed Jego przyjściem Jan głosił chrzest na- 
wruccnia całemu ludowi izraelskiemu. A pod koniec swojej 
działalności Jan mówił: „Ja nie jestem tym, za kogo mnie 
uważacie. Po mnie przyjdzie t-n. któr .mu nie jestem godny 
rozwiązać sandałów na nogach“. Bracia, synowie rodu Abra­
hama I cl spośród was, którzy się boją Boga! Nam została 
przekazana nauka o tym zbawieniu. (Dz. 13, 22—26)

ALLELUJA: ALLELUJA. A ty, dziecię, prorokiem Najwyż­
szego zwać się b.'Czlesz, bo pójdziesz przed Panem to­
rując Mu drogę.

SŁOWA EWANGELII WEDŁUG SW. ŁUKASZA

Dla Elżbiety zaś nadszedł czas rozwiązania I urodziła 
syna. Gdy jej sąsiedzi i krewni usłyszeli, że Pan okazał tak 
wielkie miłosierdzie nad nią. cieszyli się z nią razem. Ósme­
go dnia przyszli, aby obrzezać dziecię, i chcieli mu dać imię 
ojca jego, Zachariasza. Jednakże matka Jego odpow ledziaia : 
„Nie. lecz ma otrzymać Imię Jan“. Odrzekli lej: ,Nie ma 
nikogo w twoim rodzie, kto by ' nosił to Imię“. Pytuii się 
więc znakami jego ojca, jak by go chciał nazwać. On 
zażądał tabliczki i napisał: „Jan będzie mu na imię .1 wszys­
cy się dziwili. A natycnmias* otworzyły się Jego usta, Jezvk 
się rozwiązał i mówił wielbiąc Bo; a. I padł strach na wszy­
stkich ich sąsiadów. W całrj górskiej krainie Judei rorpo- 
wiadano o tym wszystkim, co się zdarzyło. A Wssyscy, któ­
rzy o tym słyszeli, brali to sobie do serca i pytali: „Kimże 
bidzie to dziecię?“ Bn istotnie ręka Pańska była z nim. 
Chłopiec zaś rósł i wzmacniał się duchem; a żył na pustko­
wiu aż do dnia ukazania się przrd Izraelem.

(Łk 1, 57—66 I 80)

zdumienie słowami: „Po istot­
nie ręka Pańska była z nim".

Co działo się w domu Za­
chariasza. dokonuje s.ę nadal 
w każdym domu narodzin no­
wego człowieka, chociaż na 
zasadach odmiennych. D ig nie 
powtarza się, jak człowiek. Nie 
powtarza sIg w swoich z?,mj s 
lach 1 planowaniach. Ma w .tło 
sunku do każdego człowieka

inne zamiary w niepojętym 
dziele zbawienia całej ludzkoś­
ci. Zasadniczy rysopis człowie­
ka pozostaje zawsze ten sam. 
Bóg wyposaża każdego czło­
wieka bogato. Trzeba tylko od­
kryć w sobie Boże bogactwa, 
a nie chełpić się własnymi o- 
siągnięciami, dalekimi od za­
mysłów Boga.

I Stachowikl



Ssłynny swego cens J hu- 
k.nanista z Noryniber- 
Fgi, Hartmann Schedel 

(tl514), w swojej Kronice 
świata napisał takie sło­
wa: „...W Krakowie, przy koś 
ciele św. Anny znajduje się 
uniwersytet głośny z bardzo 
wielu sławnych i uczonych mę 
żów, w którym uprawiane są 
wszelkie umiejętności: nauka 
wymowy, poetyka, filorufia i 
fizyka. Najbardziej jednak 
kwitnie tam astronomia, a pod 
tym względem — jak wiem to 
od wielu osób — w całym ce­
sarstwie niemieckim nie ma 
szkoły sławniejszej...”.

Sława uczonych profesorów 
krakowskich sprawiła, że do 
Krakowa po naukę przyjeżdża 
li uczniowie ze wszystk.ch 
stron Europy, Księgi immatry 
kulać: jne roją się od nazwisk 
cudzoziemców. Pierwszym pro 
fesorem, który ugruntował sła 
wę krakowskich nauk ścisłych, 
był Marcin Król z Żórawicy 
(zm. ok. 1460). Był on pionie­
rem nowoczesnej nauki w Kra 
kowie. Po odejściu z K ako- 
W’a wykładał w Bolonii, po 
czym wrócił do Krakowa i w 
tamtejszym uniwersytec.e u- 
fundował katedrę astrologii, 
która jeszcze w tym czasie by 
ła prawie że utożsamiana z 
astronomią. Uczniem Króla był 
Marcin By lica z Olkusza (zm. 
1493), profesor astronomii w 
Krakowie później w Bolonii, 
Bratysławie a może i w Bu­
dzie. Mistrzem, którego już słu 
chał Kopernik, był Wojciech 
z Brudzewa (zm. 1495), prof. 
matematyki, as*ronomii, kano­
nik Krakowski a w końcu se­
kretarz Aleksandra — W. Ks. 
Litewskiego.

W r. 1491, w drugim półro­
czu, wraz z 68 innymi ui znia- 
mi wpisał się w księgę imma­
try kalacyjną krakowskiego 
uniwersytetu Mikołaj Koper­
nik. Rektorem uniwersytetu 
był wtedy Maciej z Kobylina, 
prol. teologii, dr dekretów, ka 
nonik u św. Floriana i wice­
kanclerz UJ. Na podstawie spl 
su wykładów (Liber Diligen- 
tiprum) z tych czasów mode­
my się zorientować w wykła­
dach uniwersyteckich. Słuchał 
więc Kopernik onrócz W >jcie- 
cha z Brudzewa, Jana SchelUn 
ga z Głogowa, Michałn Falke- 
nera z Wrocławia, Marcina 
Bierna z Olkusza, Jana Som- 
merfelda St., W ijciecha z 
Pniew i Innych. Z w. wym. 
profesorów Jan Schelling z 
Głogowa wykładał astronomię 
1 geografię, w której omawiał 
najnowsze odkrycia, Michał z 
Wrocław a — matematykę i 
astronomię. Jan Sommerfeld 
Jako humanista komentował 
Arystotelesa i wykładał kla­
syków rzymskich.

Ponieważ w tych czasach 
nie było liceum w naszym 
znaczeniu. rolę szkoły średniej 
spełniał wydział sztuk wyzwo 
lonych lub filozoficzny każde­
go uniwersytetu. Toteż kto 
chciał studiować teologię pra 
wo czy medycynę, musiał naj 
pierw skończyć studia na wy­
dziale filozoficznym, 1 bywały 
V'vpadki, że profesor lub urzę 
dujący dziekan wydz. filozof, 
był studentem jednego z 
trzech wvm. wydziałów.

Mikołaj K^l-iiu : zapisaw­
szy się na wy dział filozoficz­
ny — rzecz jasna — spo'kal 
rzesze inny ch kolegów, któ­
rych nam się udało odnaleźć, 
1 o których chcemy tu opowie­
dzieć.
1. Starsi koledzy Mikołaja Ko 
pernika:

Z starszych kolegów Koper- 
mka zaznaczyli się w historii:
1. Adam z Borhynia (zm. 1514) 
studiował w 1. 1486—92, był 
mistrzem sztuk wyzwolonych, 
we Włoszech zdobył doktorat 
medycyny 1 był później pro­
fesorem medycyny 1 rektorem 
UJ. Swoją wiedzą przyczynił

się do rozkwitu krakowskiego 
uniwersytetu.
2. Stanisław Borek (zm. 1556), 
immatr 1488, został dziekanem 
kapituły krak.; okazał się 
zręcznym politykiem i wytraw 
nym prawnikiem, toteż został 
sekretarzem królewsk.nr. i ja­
ko taki jeździł w poselstwie 
do cesarza. Stanisław Borek 
to piękna postać kapłana i u- 
czonego. Przed śmiercią roz­
dał dużą część majątku ubo­
gim, część biednym studen­
tom i magistrom, z reszty u- 
czynił fundację stypendialną 
dla biednych studentów UJ, z 
której biedni studenci korzy­
stali prawie pize*, cztery stu­
lecia.
3. Piotr Tomicki, późn. biskup 
krakowski, spotkał się z Ko­
pernikiem jeszcze na studiach 
w Bolon.i.
4. Bartłomiej Tempelfeld z 
Wrocławia immatr. 1»89 zo­
stał bakałarzem trzy li ta póź­
niej, potem w Bolonii studio­
wał medycynę.
5. Jan Karnknwuki, wojewo­
dzie ruski, studiował w Kra­
kowie w 1. 1489—91. KarnkuW 
ski został najpierw sekreta­
rzem król. potem biskupem 
włocławskim. Jako biegły dy 
plomata jeździł w poselstwie 
do króla węgierskiego.
6. Jan Pogarell ze Śląska po­
chodził ze zniemczonego ro. lu 
z Pogorzeli herbu Grzymała, 
został proboszczem w Strzel-: 
nie.
7. Jan ze Stopnicy 'zm 1518) 
studiował w 1. 1490—98. Był 
filozofem stojącym na stano­
wisku skotyzmu, p’ ofesorem 
wydz. filozof., w końcu wstą­
pił do Bernardynów wyki 'da­
jąc dalej na uniwersytecie.
8. Jakub Kobei z Heidelbergu 
(zm. 1533). immatr. 1490 r., za­
słynął później jako poeta, ma 
tematyk, rysownik, drukarz 1 
wydawca. Został pisarzem 
miasta Oppenheim 1 zaihował 
długo w pamięci Kopernika.
II Rówieśnicy Mikołaja Koper 
nika.
1. Andrzej Kopernik (zm.

1519) , brat Mikołaja studiował 
w Krakowie w 1. 1491—95, po 
tern też w Bolonii. Podobnie 
jak Mikołaj został też kanoni­
kiem warmińskim. Był nieraz 
posłem do papieża.
2. Jan Sommerfeld Mł. (zm.
1520) pochodził z Łużyc. Był 
typem wędrownego humanis­
ty, jeździł po Szwajcarii i 
Niemczech, został prof. w Wit­
te nberd ze, gdzie zaprzyjaźnił 
się z Lutrem i był nauczy­
cielem UIryka Huttena.
3. Paweł z Krosna (zm. 1517) 
wykładał od r. 1507 autorów 
klasycznych na uniwersytecie 
ki ak. Był jedn; m z propaga-

Mistrzsttfó 
i koledzy szkolni
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Kopernka

torów nowych kierunków hu­
manizmu w Krakowie.
4. Marcin z Paulsdorfu ze 
Śląska był później wicedzie­
kanem katedry wrocławskiej.
5. Wincenty Longinus ze Fry- 
sztatu (zm. 1503» został prof. 
uniwersytetu we Wiedniu, 
gdzie wykładał poetów klasycz 
nych i matematykę. Jest to 
pierwszy Ślązak, który z rąk 
cesarza Maksymiliana I otrzy 
mał wieniec laurowy.
6. Łukasz Noskowski studio­
wał później w Bolonii, gdzii 
zdobył doktorat medycyny. W 
Krakowie wykłauał medycynę 
i leczył takie osobistości jak: 
król Zygmunt Stary, biskup 
Piotr Tomicki i kancler: Krzy 
sztof Szvdlowiecki. Był bur­
mistrzem Krakowa, został też 
rektorem UJ.
7. Bernard Wapowski (zm. 
1535) historyk, kartograf i 
mówca. Był urzędowym hislo 
rykiem Zygmunta Start go po­
zostawił po sobie kronikę. Pra 
cował z Markiem z Benewen- 
tu nad nowym wydaniem Geo 
grafii Ptolemeusza.
8. Piotr Lobegot z Bazylei (zm. 
1531) był rektorem szkoły prstf 
kościele św. Elżbiety we Wro 
cławiu.
III Młodsi koledzy Mikołaja 
Kopernika.
W r. 1492 zostali immatrykulo­
wani m. in.
1. Mikołaj z Tuliszkowa póź­
niej krakowski profesor me­
dycyny i lekarz prymasa Jana 
Łaskiego.
2. Stefan Rösslein z Augsbur­
ga późniejszy profesor mate­
matyki we Wiedniu.
3. Henryk Bebel (zm. 1518) po 
chodził z Wirtenbergi. później 
szy profesor poezji i retoryk, 
w Tybindze, odznaczony rów­
nież przez ces. Maksymiliana 
wieńcem laurowym.
4. Jan Noskowski, brat Łuka­
sza, był kanclerzem biskupa 
wileńskiego. W Bolonii zdobył 
doktorat medycyny i bvł — 
podobnie jak Mikołaj z Tu­
liszkowa — lekarzem pryma­
sa Łaskiego.

W r. 1493 immatrykulowali się;
5. Waleriusz z Rothwylu (diec. 
Konstancja w Szwajcarii) zna 
ny jako wybitny kronikarz 
szwajcarski i lekarz w Ber­
nie.
6. Wawrzyniec Między leski 
(zm. 1529) późniejszy biskup 
kamieniecki, dyplomata, poseł 
polski do papieża i nuncjusz 
papieski do cesarza. Biskup 
Międzyleski w polityce szedł 
za królową Boną, która uży­
wała go jako swego wysłańca 
w szczególnie trudnych kwes­
tiach.
7. Jakub Wedelicjusz z Obor­
nik studiował dalej prawo w 
Rzymie, został kanonikiem po- 
znanskim i pisarzem Kance­
larii koronnej.
Okre włoski studiów Miko­
łaja Kopernika.

Po skończonych studiach 
krakowskich Kopernik udał 
się na dalsze studia do Włoch. 
Udał się najpierw do Bolonii, 
gdzie studiował prawo kano­
niczne i astronomię. W Bolonii 
studiował w latach 1496— 
1500. Niestety nie wiemy, ja­
cy profesorowie wykładali 
wtedy prawo kościelne, zresz­
tą na Km wydziale zachodziły 
częste zmiany, natomiast zna­
my mistrzów innych wydzia­
łów, których słuchał Miko.aj 
Kopernik. Do takich na pieiw 
szym miejscu należał Domi­
nik Maria Novara 11483—1504) 
profesor astronomii. Znaczę...e 
Novary dla nauki jest duże, 
ponieważ on pierwszy rozdzie 
lił astrologię od astronom i. 
Dominik Maria Novara pozi ał 
się wkrótce na wybitnych zool 
mściach swego polskiego ucz­
nia, który po krótkim czasie 
z ucznia przemienił się w przy 
jaciela, i Dbaj wspólnie pro­
wadzili badan.a astronomicz­
ne. N.e zaniedbywał też Ko­
pernik dalszych studiów h - 
manistycznych, słuchając tak 
wybitnych humanistów Jak: 
An toni Urceus Codrus — prof. 
greki i astronomii starogrec- 
kiej, Scipione z Martini. Fran­
ciszek z Pawii czy Aleksan­
der Achillini.

Z kolegów szkolnych Koper 
nika należy naip.erw wymie­
nić Marka z Bcncwentu póź­
niejszego filozofa — nomina­
listę, astronoma, matematyka 
i geografa. Marek podobnie 
jak Kopernik był uczniem No­
vary i jest autorem najstar­
szej mapy polskiej v swojej 
„Sarmacji Europejskiej", nad 
którą pracował z polskim kar­
tografem Bernardom Wapow- 
skim. Tu w Bolonii nasz Mi­
kołaj poznał pewnego Hiszoa- 
na, który potem zasłynął w 
Polsce. Ten Hiszpan to Gar- 
sias Quadros z Sewilli. Do 
Polski przyjechał Quadros z 
wybitnym humanistą, bisku­
pem płockim — Erazmem Ciol 
kiem, i został profesorem pra 
wa na UJ. Garsias Quadros, 
podobnie jak większość cu-i 
dzoziemców, potrafił szvbl o 
zrobić karierę. Został kanoni­
kiem kieleckim a Zygmunt 
Stary używał go jako wy bit— 

(p. Btr. 8)
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(Dok. ze str. S)
nego prawnika w zawiłych 
kwestiach politycznych, jak 
np. w kwestii krzyżackiej.

W Bolonii Kopernik ponow­
nie spotkał się z Piotrem To­
mickim, który tu w r. 14!'8 
zdobył dokturat prawa. P.otr 
Tomicki (zm. 163‘i). późniejszy 
biskup krakowski i podkancle 
rzy koronny należał do wy­
bitnych humanistów — mece­
nasów XVI wieku. Opieką 
swoją otaczał artystów i uczo 
nych a trkże akademię kra­
kowską, której zapisał swój 
bogaty księgozbiór, i był fun­
datorem katedry prawa rzym­
skiego. Po Tomickim przyje­
chał do Bolonii jego siostrze­
niec Andrzej Krzycki (zm 
1537). Krzycki to ciekawa po­
stać dworaka. Zjadliwy sa‘,j- 
rvk a równocześnie obywatel 
lękający się o losy państwa 
polskiego. W końcu został pry 
masem Polski.

Miejscem następnych stu­
diów Mikołaja Kopernika by­
ła Padwa, gdzie kontynuował 
studia prawnicze oraz studio­
wał medycynę. Z dokumentu 
uniwersytetu padewskiego z 
r. 1300 możemy poznać skład 
tamtejszego wydziału medy­
cznego. Według lego dokumen 
tu dw'ôch profesorów zwycz. 
wykładało medycynę teoretycz 
na, dwóch medycynę prak- 
ty czną, i taka sama była licz­
ba profesorów nadzwyczaj­
nych. Dwóch chirurgów i tyluż 
objaśniających księgi arabskie 
go uczonego Avicenny uzupeł 
niało kolegium profesorskie 
wydziału medycznego. Z me­
dyków padewskich godzien 
uwagi Jest Antoni Gazius, 
którv — sprowadzony później 
do Polski — był lekarzem Z/g 
munta Starego, oraz Benedykt 
Tirriaca — medyk, astronom 
i matematyk. Słynnym huma, 
nistą tamtejszego uniwersytetu 
był Łukasz Gaurii o z Neapolu, 
który papieżowi Pawłowi III 
przepowiedział jego wstąpie­
nie na stolicę papieską. W Pad 
Wie Kopernik zaooznał się i 
zaprzyjaźnił się z słynnym swe 
ga czasu poetą portugalskim 
Ermico Caiado. Innym Pola­
kiem poznanym w Padwie był 
Wojciech z Secemina, były stu 
dent krakowski, potem Domi­
nikanin i biskup sufragan po­
znański. Ku swemu zdumieniu 
sootkał również w Padwie na 
studiach medycznych swe go 
bvłego procesora z wydziału 
filozof, z Krakowa, Wojciecha 
z Szamotuł. Wojciech z Sza- 
matuł zw Krvpa został le­
karzem króla Aleksandra 1 je 
go matld Elżbiety Ilabsburżan 
ki. Umarł młodo, a w testa­
mencie swoim pamiętał o ubo­
gich kościołach, szpitalach 1 
przytułkach d’a biedoty i .o 
swoim mistrzu Stanisławie 
P'clu.

Końrowym etapem s*udiów 
Kopernika było uzyskanie do­
ktoratu z prawa kanoniczne­
go na uniwersytecie we Fer­
ra rze w 1503 roku.

Poznaliśmy wielu uczonych 
którvm Kopernik zawdzięczał 
swoja wiedze i którzy przyczy 
nili się do rozwoju jego ge­
niuszu. Z niektórymi koleba­
mi zachował przyjaźń do koń 
ca żyda. Ks. Jerzy Plum

■„'ubierz mnie, mamo
Mój grzech, moja dola. Uro­

dzę i wychowam — odpowia­
dała krotko każdemu, kto pró 
bował litować się nad jej sta­
nem. Nie kryła oczu przed 
ludźmi, pracowała sumiennie, 
była uczynna i koleżeńska. W 
nocy dopiero, kiedy nikt nio 
widział i nie słyszał, wypłaki­
wała swój żal.

Niełatwo żyć na wsi pannie 
z dzieckiem. Nie załamywała 
się jednak i przede wszystkim 
dbala o małego. Boguś miał 
różową, uśmiechniętą buzię I 
zawsze czyste ubranka. Bar­
dzo szybko — maleńki jeszcze 
— zrozumiał, że dobrej kobie­
cie, na którą mówi: mama, mu 
si wiele pomóc. Nosił więc 
drzewo, rozpalał w piecyku, 
oczekiwpł jej przyjścia przed 
furtką, trzymając w ręku 
miękkie pantofle. Potem, w 
izbie, zdawał poważnie spra­
wozdanie: nakarmiłem kury i 
gęsi, pies i kot też jadły.

— A ty? — pytała małego.
— Ja z tobą... — i jedli ra­

zem bardzo blisko siedząc przy 
sobie.

Boguś podobny był do mat­
ki jak dwie krupie wody: te 
same ogromne, niebieskie oczy, 
jasne pukle włosów, rj sunck 
ust, owal twarzy.

Kiedy miał siedem lat, pra­
cował już w polu na Ich ma­
leńkim zagonku. obeznany był 
z sieczkarnią 1 kieratem. W 
sezonie Magdalena pracowała 
na pobliskiej budowie, dobrze 
płacili, odkładała pieniądze na 
mieszkanie, zamyślała prze­
nieść się z dzieckiem do mia­
steczka. Najwięcej radował się 
tymi planami Boguś. W dłu­
gie zimowe wieczory snuli 
wspólnie marzenia o nowym 
m,erzkani J w mieście, o tych 
wszystkich niespodziankach, ja 
kie miało przynieść miasto, ale 
tj lko dobrach, pięknych _ nie­
spodziankach. Może już za 
rok będą chodzić do prawdzi­
wego kina? Mama obiecuje, 
więc tak będzie... A tymcza­
sem z podwojonym zapałem 
wykonywał małymi rączkami 
swoje domowe obowiązki.

Na budewę przyjechali nowi 
robołnicy. Wvsoki brunet od 
pierwszej chwili ścigał ocza-

KONKUKS UNDY 
W HISZPANII

W Sewilli w Hiszpanii od­
bywał się niedawno IV Mię­
dzynarodowy Konkurs UNDY 
Międzynarodowego katolickie­
go stowarzyszenia do spraw ra 
dia i telewizji, na najlepsze 
radiowe programy religijne. 
Na konkurs wpłynęło ogolem 
fil programów religijnych z 23 
krajów świata. Przyznane zo­
stały nagrody 1 wyróżnienia 
opracowaniom w trzech róż­
nych kategoriach: w aspekcie 
prawdv religijnej przez radio, 
odpowiedzi osobom samotnym 
i piosenki religijnej. W picr 
wsz.ej kategorii nagrodę zdobył 
pi ogram radia austriackiego 
pt. Jesus Report. Audycja ta, 
zawierająca odpowiedzi napot­
kanych przypadkowo ludzi na

mi Magdalenę. Kiedyś powie­
dział: przyjdź do hotelu, po­
kój 21...

— Ja nie taka — odpowie­
działa.

— To ja przyjdę.
— Nie przyjmuję nikogo.
Boguś czesał długie włosy 

matki, bolały ją bardzo spę­
kane od wapna ręce, włosy 
otwierały pęknięcia skóry do 
krwi. Wszedł bez pukania. Sta 
nął w progu. Magdalena po­
znala tynkarza z budowy.

— Mówiłam przeciąż, wyj­
dźcie...

N.e wyszedł, usiadł na krze 
śle rozglądając się po bardzo 
skromnej izbie.

— A ten czyj? — wskazał 
na małego.

— Syn.
— A ojciec?
— Umarł — skłamała. Bo­

guś przytulił się do kolan mat 
ki. Przychodził całą jesień. 
Przynosił słodycze, owoce.

— Pobierzemy się — powie 
dział kiedyś i szybko dodał — 
ale małego oddasz gdzieś, do 
rodziny czy krewnych, przy­
da się... My będziemy mieć 
swoje..

— Nie oddam, on tylko mój 
— odpowiedziała Magdalena.

— To wybielaj...
Stali przed nią obydwaj: je­

den wielki aż pod sufit, z kru 
czymi włosami i brodą, pew­
ny siebie, prawie zuchwały, 
drugi — maleńki i drobny ja­
snowłosy chłopaczek z wylęk­
łymi, błękitnymi jak niebo 
oczami.

— Wybierz mnie, mamo — 
zawołał z płaczem i przypadł 
do nóg matki. Przytuliła ma­
łego Bogusia, powiedziała do­
bre słowo, ale przecież oczy na 
moment pobiegły za tym dru­
gim, olbrzymim Bogumiłem.

Trzasnął drzwiami, wyszedł...
— Nikomu, nikomu cię nie 

dam, mój jesteś — uciszyła 
synka, szlochającego jeszcze. 
Zasnęli razem, szczęśliwi. Za 
kilka dni przyszedł znów i już 
został. Ślub był najskromniej­
szy, bez prz> jęcia. Ciasno zr© 
biło się w izbie od barczystej 
postaci mężczyzny. Tak to od­
czuwał rnałv Boguś i wsuwał 
się z domu. Pracował w polu,

pytanie Kim Jest dla was 
Chrystus? odznacza się nie­
zwykłą komunikatywnością, 
przyciąga słuchaczy i zwraca 
ich uwagę na sprawy religii. 
Audycja ta umarta została za 
doskonałą pod względem te­
chnicznym.

W drugiej kategorii nagro­
dzony został radiowy progi am 
religijny nadawany przez jed­
ną z rozgłośni peruwiańskich, 
zatytułowany Jury 13 a opra­
cowany przez Towarzystwo 
Serpal Program ten wzywa 
nie tylko pojedyńcze osoby, ale 
również odizolowane grupy do 
wyjścia z odosobnienia. Jest to 
apel do słucbi-czy aby szukali 
w sobie samych rozwiązania 
własnych problemów, zamiast 
oczekiwać miłosierdzia od in­
nych

Do trzeciej kalejorll kurtkur-

rąbał drwa, ciął sieczkę, było 
co robie. Najchętniej bawiłby 
małą Zosię, ale ojczym nie 
puzwalal. \vlaśnie wyciągnął 
ręce do siostrzyczki, gdy na 
głowę spaciia mu ciężka łaoa.

— Ile razy mam ci powta­
rzać, to nie lala...

Nie było matki w domu, nie 
miał kto obronić, rozżalony 
wybiegł na podwórze i jak zaw 
sze w takich chwilach rzucił 
się w wir roboty. Rosła ziota 
góra sieczki, Łami .skrzyły 
się drobne paciorki słomj i 
olbrzymiały do wirujących 
gwiazd. Pręd-ej, prędzej obra­
ca się koło, mała rączka znów 
przykładu wiechcie i... tak sła­
bo pod sercem, mdło aż nogi 
się uginają, sterta sieczki jest 
miękka, jest mu dobrze, ocie­
ra łzy z twarzy... Boże, to 
krwawy strzęp, co się stało z 
ręką, gdzie ręka... Koszulą 
owija krwawiący kikut i reszt 
kami sił idzie w pola .

Znaleźli go nieprzytomnego 
wracający z pracy robotnicy. 
Myśleli, że uciekinier i PC Dz 
w Mircu i tern go zanieśli. Wy 
chowawca bez chwili zasta­
nowienia odwiózł chłopca do 
szpitala. Boguś, po wyzdrowie 
niu, nie chciał wrócić do do­
mu, ciąg'e powtarzał1 Jestem 
bez ręki, nic tam po mnie

A metka prosiła o to, odwie 
dzała syna, była czuła jalc 
zawsze. Zamieszkał w PDDz w 
Mircu, tam znalazł swój wlas 
ny kącik, pokochał nowy dom, 
a przede wszystkim swojego 
wychowawcę, pana Aleksan­
dra. *

Szkołę podstawową 1 zawo­
dową ukończył z wyróżnie­
niem. zdubjł zawód, jest ce­
nionym fachowcem. Mieszka 
w Warszawie, a przecież na­
wet wtedv, w te najcudow­
niejsze chwile marzeń z mat­
ką nie wybiegali tak śmiało
— do stolicy... N.e zapomni ił 
o matce, dobrze zarabia, idą 
więc na Kielecczyznę paczki 
z upominkami i listy z dobrym 
słowem. Do matki nie ma ża­
lu, nigdy go nie miał, ona ży­
je w jego sercu najpiękniej
— wspomnieniami z dobrych, 
dziecięcych lat...

I.uryna Szubel

su napłynęło 30 utworów, w 
tym także pinsenki Sacrosongu. 
Komisja przyznała pierwszą na 
grodę angielskiej piosence The 
Juggler, nadawanej przez BBC. 
W prostocie muzyki i słów wy 
raża ona dobrze dzisiejszego 
człowieka, który odczuwa swo­
ją nędzę wobec Bogu l wieizy, 
że nie ma nic do ofiarowania 
oprócz samego siebie. Piosenka 
mówi również o tym, że na­
dzieja jest źródłem radości 1 
wiary. W czasie festiwalu pro­
gramów religijnych w Sewilli 
odbyły się ti/y konferencje, na 
których relntorzy omówili prob 
tematykę z\v iązaną z trzema 
kategoiiaml nadesłanych prac. 
Międzynarodowe nagrody 
UNDY zostały w tym roku 
ufundowane przez minlst"r- 
stwo informacji rządu hiszpań­
skiego. iH)
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»Nasza Przeszłość»
TOM XXXYTIII

Instytut Wydawniczy Nasza 
Przeszłość, Kraków ul. Strzel­
nica 6, dał do rąk badaczom 
i miłośnikom dziejów Kościoła 
i kultury katolickiej w Polsce 
nowy, ciekawy tom studiów. 
„Nasza Przeszłość”, t. 38 1972 
ss. 290 + 35 ii. + 2 tablice 
ft nealogirzne.

Jak zwykle starannie 1 w 
pięknej szacie graficznej wy­
dany tom zawiera szereg roz­
praw naukowych, recenzji i 
sprawozdań oraz kronikę waż­
niejszych wydarzeń z życia 
Kościoła w Polsce, z których 
kilka rzuca nowe światło na 
wkład Śląska do ogólnopol­
skiej kultury katolickiej. Toin 
ten jest dedykowany przyja­
cielowi Wydawnictwa, ks. doc. 
drowi Józefowi Bańce, pro­
boszczowi parafii Opatrzności 
Bożej w Katowicach, w 35 
rocznicę jego pracy naukowej 
1 30 duszpasterskiej. Dorobek 
naukowy w dziedzinie historii 
Kościoła ze szczególnym u- 
w/ględnienit-m dziejów Ko­
ścioła na Śląsku, przedstawił 
czvtelnikom Dyrektor Wydaw­
nictwa ks. A. Schletz Na­
stępna pozycja, to artykuł Sta 
n-sława Rosponda pt. ..Księ­
stwo biskupie w Nysie — 
gniazdo rodowe Kopernika”, w 
którym, nawiązując do rocz­
nicy kopernikańskiej. w opar­
ciu o przekazy źródłowe i ana 
liżę językową materiału na- 
zewniczego wykazuje słuszność 
tezy postawionej przez pol­
skich uczonych w ubiegłym 
wieku o śląskim rodowodzie 
wielkiego syna Kościoła i Po­
laka, Mikołaja Kopernika.

Następne artykuły skupiają 
się wokół ttmatów: historia
sztuki i kult Mstki Bożej oraz 
hagiografia i biografia polska.

Dwie prace z dziedziny hi­
storii sztuki: Tadeusza Chrza 
newskiego „Rzeźba Pieta z 
klasztoru karmelitów w Obo­
rach w Ziemi Dobrzyńskiej” 
oraz Zofii Knaus „Nowo od­
kryty obraz gotycki” (Matki 
Boskiej w Rudavi'ie k. Kra­
kowa) dają cenny materiał nie 
tylko konserwatorom i bada­
czom dziejów rzeźby i malar­
stwa, ale przede wszystkim hi 
stoikom kultu Najśw. Mar i 
Panny w Polsce. O czci od­
dawanej Matce Bożej na Śląs­
ku pisze ks. J. Bańka w no­
tatce kronikarskiej „Jubileusz 
250-lecia obrazu Matki Bożej 
w Pszowie na Górnvm Śląs­
ku". *

Cennj m wkładom do hagio­
grafii polskiej są rozprawy po 
święcone polskim kandyJatom 
l.a ołtarze. Pierwsza z nich 
ks Jana Kusia pt. ..BI Iza- 
Ja-z z Brakowa [1399—1471)” 
jest źródłową pracą o augu- 
stianinie i profesorze Ak ide- 
mii Krakowskiej, Izriaszu Eo- 
ncr7'\ który od r iepar, iętnjch 
czasów cieszy się publicznym 
kultem w kofciele św. Kata­
rzyn’' na Kazimierzu w: Kra­
kowie. Autor, po omówieniu 
dotychczasowych starań o po­
twierdzenie tego kultu przez

Stolicę Apostolską, wyraża 
nadzieję, że i ta sprawa bę­
dzie należycie postawiona i 
doprowadzona do szczęśliwe­
go końca. S. Serafina Czer­
mińska, urszulanka wydruko­
wała pracę o S.B. Wandzie 
Malczewskiej, w której usta­
liła dane biograficzne oraz na­
kreśliła jej bogate życie wew 
nętrzne i wypływającą zeń 
działalność na rzecz bliźnicn i 
Kościoła. Omówiła także jej 
wpływ moralny i kult po­
śmiertny oraz starania o jej 
beatyfikację. W załącznikach 
autorka zamieściła 6 listów
S. B , scharakten zowa’a ikono 
grafię i wyprowadziła gentolo 
gię Wandy Malczewskiej. Wie­
le materiału hagiograficznego 
zawiera również bogata kro­
nika. Ks. Kazimierz Dr-ymala
T. J. pisze o życiu nowego kan 
dydata na ołtarze, tj. polskie­
go jezuity Wojciecha Baudissa 
(+1P26), którego proces beaty­
fikacyjny rozpoczęto w 1971 r. 
Barbara Syszka dała zwięzłą 
rtlację z uroczystości 100 rocz. 
nicy śmierci S.B. Edmunda 
Boianowskiego, człowieka świe 
ckieeo. założyciela zgromadze­
nia sióstr służebniczek N M P. 
Ks. Mieczysław Głowacki w 
sprawozdaniu z obchodów 
50-lecia działalności polskiego 
zgromadzenia zakonnego księ­
ży michalitów poinformował o 
aktualnym stanie prac beaty­
fikacyjnych założyciela, S. B 
Bronisława Markiewicza. No­
tatka o. Salezego Bogdana 
Brzuszka O.F.M. mówi o pro­
cesie pomocniczym przepiowa 
dzonym w ub. roku w ” ar- 
szawie w sprawie S.B. Jana 
XXIII. w którvm wystąpił 
jako jedyny z Polski świadek, 
kard. Stefan Wyszyński, Pry­
mas Polski.

Artykuł o. Anzelma Szteinke 
O F.M. pt. „O. Jukundyn An­
toni Bielak O.F.M. (1834— 
1900) i jego działalność w 
Ziemi Świętej” jest nie tylko 
wartościowym pr-vezynki. :ii 
do dzitjów zakonów w Pol­
sce, ale również do ustalenia 
związków naszych z Z’“mią 
św. w II połowie XIX w. 
Autor żywo i plastycznie przed 
stawił postać polskiego fran­
ciszkanina — re'ormaty, go­
rącego patrioty, twórcy pie.w 
szego domu polskiego w Je­
rozolimie oraz. długoletniego 
opiekuna pielgrzymów I Po­
lonii jerozolimskiej. Wpływy 
jego sięgaj? cza«ów obeenreh 
w kraju, mianowicie w zgro­
madzeniu ss serafitek, którvch 
współzałożycielka Łucja Szew­
czyk pozostawała przez pe­
wien czas pod Jego kierow­
nictwem duchowym, oraz w 
klasztorach sióstr franciszka­
nek Najśw. Sakramentu, do 
którvch osiedlenia na zie­
miach polskich wielce się przy 
czynił. Autor ukazuje — co 
SDecjalnie godne odnotowania 
na tych łamach — Dowiązania 
o. Bielaka ze Śląskiem.

Peweł Żółtowski, siostrze­
niec kard. Sapiehy w swjch

Neoprezbiterzy Diecezji Opolskiej
Ł Ks.
2. Ks.
3. Ks.
4. Ks.
5. Ks.
6. Ks.
7. Ks.
8. Ks.
9. Ks.

10. Ks.
11. Ks.
12. Ks.
13. Ks.
14. Ks.
15. Ks.
16. Ks.
17. Ks.
18. Ks.
19. Ks.
20. Ks.
21. Ks.
22. Ks.
23. Ks.
24. Ks.
25. Ks.
26. Ks.
27. Ks
28. Ks.
29. Ks.
30. Ks.
31. Ks.

Aleksander Chmielowski z par. Głubczyce 
Jerzy Chybicki z par Wodzisław 
Konrad Czech z Rogowa Opól.
Jan Czekański z Kluczborka
Hieronim Gorszczuk z Kazimierza
Piotr Grosz z Zabrza 7, pur. św. Teresy
Jan Jochymczyk z Bytomia 5, par. św. Rodziny
Jerzy Koziński z Zabrza, par. św. Andrzeja
Eugeniusz Kozok z Zabrza 8, par. Serca P. Jezusa
Ryszard Lipok z Krosnicy
Jan Maksara z Przechodu
Marcin Ogiolda z Pyskowic
Józef Pilarski z Kotów
Ryszard PoDsz z nysy, par. św. Dominika
Tadeusz Románek z Kamienicy
Paweł Stobrawa ze Zborowskiej
Józef Stryczek z Ozimka
Aleksander Sydor z Nowego Lasu
Jan Syty z Grodkowa
Herbert Szcga z Zabrza 7, par. św. Teres»
Jacek Slęczck z Polskiej Cerekwi 
Michał £ięc< ck z Polskiej Cerekwi 
Jan Swierczok z Sierakowa Sl.
Feliks Tłusty z Gliwic, par. Chrystusa Króla
Marcin Tomczyk ze Stolarzowic
Wojciech Tyczyński z Giedlarow ej
Jerzy W'aniczek z Borucina
Edward Wąsowicz z Pietrowic Wielkich
Jerzy Wybraniec z Walc
Henryk Wycisk z Wierzchu
Edward Zjgadlo z Nj sj. par. św. Jakuba.

Święceń kapłańskich udzielił Ks. Bp Ordynariusz Fr. Jop 
w niedzielę 20 maja 1973 r. w Katedrze Opolskiej 22 diako­
nom, a w Zabrzu, w kościele par. »w. Teresy, w dniu 22 ma­
ja. 8 diakonom. Natomiast w kościele par. w Wierzchu ‘id- 
uemu diakonowi święceń kapłańskich udzielił Ks. Biskup 
Sufragan Wacław Wycisk w niedzielę 20 maja br.

REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE 

LIPIEC:
4 — 7 — katechetki 
9 — 12 — panny do lat 20 

14 — 17 — panny do łat 20 
19 — 22 — chłopcy 
23 — 26 — mężatki i panny 
27 — 30 — dziewczęta 
SIERPIEŃ:

1 — 4 — panny do lat 20 
6 — 9 — panny do lat 20 

11 — 14 — chłopcy

16 — 19 — chłopcy
22 — 25 — katechetki
27 — 30 — kobiety pracujące

INFORMACJE:
Dom rekolekcyjny 33-190 
Ciężkowice

OGIOSZEN1K

Potrzebna uczciwa «iziewczyna 
do dzieci- Warunhl bardzo do­
bre. Cybulski, Katowice, Jadwi­
gi 2/4.

„Wspomnieniach o kardy nale 
Adamie Stefanie Sapieże z 
okazji 60-Iecia ingresu na kra 
kowską stolicę biskupią” skn ś 
lii sylwetkę duchową tego tak 
z.aslużonego dla narodu i Ko­
ścioła Hierarchy. Przedstawił 
także we właściwym świetle 
ciekawsze momenty jego ży­
cia, wokół których narosło 
już sporo legend.

Mrteriał biograficzny posia­
da również kronika. I tak ks. 
J. Kuś scharakteryzował dzia­
łalność pedagogiczną i nauko­
wą dra Adama Bochnaka, 
profesora U.J., zasłużonego 
równ. eż dla Kościoła hislort - 
ka sztuki. Adam Błachut 
O F.M. omówił życie i dzia­
łalność pedagogiczną, kraio- 
znawczą i naukową śp. prof. 
Mariana Gotkiewicza, rzeczni­
ka ochrony przyrody, autora 
szeregu prac naukowych, w 
tym także z historii Kościoła.

Aby dać pełny obraz zawar­
tości tomu, odnotować wresz­
cie należy artykuł Franciszka 
Lenczowskiego „Przekazy kro 
niki Andrzeja Komonieckiego 
o kościołach w Żywcu i jego 
kręgu” oraz po; ortałe notatki 
z kroniki, obrazujące m. in. 
działalność Ks. Redaktora i J‘. 
go Inst’ tutu.

„Nasza Przeszłość” jest wy­
dawnictwem naukowym i pra 
ce w mm drukowane postu­
lat ten spełniają, ale każdy z 
tomów, a wyjątkowo t. 38, *ą 
do czytania dla wszystkich. 
Jest to zasługa zarówno Re­
daktora jak i Autorów. Dla­
tego wydawnictwo to winno 
się znaleźć nie tylko w biblio­
tekach specjalistów ale tak­
że w podręcznych księgozbio­
rach duszpasterzy, kaznodzie­
jów, katechetów oraz wszyst­
kich miłośników kultury ka­
tolickiej w Polsce.

Wyd. Kuria Diec. Katowice — Redaktor Ks. Józef Girvor 
Adres Redakcji: Katowice, ul. Wita Stwosza 16 II p *ks P°“*- 
155. 40-850 K-ce 2. Rękopisów nie zamówionych Redrktja ni* 
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uodmiiAAcrüt)i>Ni/v
Niedziela, ZI czerwca

yc,*I niedz. zw. Uroczystość *w. 
Jana Chrzciciela. M za wi. Gl. 
Cr. Frei, niedz. kol. bialy.

Czytania Pisma św. przedsta­
wiają nam dzisiaj św. Jana 
Chrzciciela, przewodnika przygo­
towującego lud żydowski na 
przyjście zbawiciela.

Sw Jan Chrzciciel nawoływał 
do nawrócenia czyli popi, wy ży 
cia 1 ustawicznie wskazywał na 
postać Chrystusa Pana.

My, chrześcijanie, mamy przez 
pracą nad sobą ustawicznie we­
wnętrznie slą doskonalić i prz< z 
życie prawdziwie chrzcśclj^nskie 
dawać świadectwo Jesusowi.

Poniedziałek, 25 czerwca

Msza z niedz. (II po Zesł. Ducha 
św.) lub dow. wotvwa. Czyt. m.: 
Rdz. 12. 1-9; Ml. 7. 1—0. Pref. 
zw. kol. ziel.

Wtorek, Í6 czerwca

Msza z niedz. Czyt. m.: Rdz. 13. 
3 l s—18; ,.*t. 7, • l 12-14. Pręt. 
zw. kol. ziel.

Środa, 27 czerwca 
Msza z niedz. Czyt. m.: Rdz. 1S, 
1—12 i 17—lf, Mt. 7, 15—20. Pref. 
zw. kol. ziel.

Czwartek, 2S czerwca 
Msza z niedz. Czyt. m.: Rdz. 16 
1—12 1 15—18 (lub krótsza; 16. 
Sb-12 1 15-16); Mt. 7, 21-29. Pref. 
zv,. kol. ziel.

Piątek, 2* czerwca
Urocz. św. św. Piotra i 1 * wła.
Msza wl. Cl. Czyt. m.: Dz. 12.
1—11* 2 Tym. 4, 6—6 1 17—18, t
1«, 13—1». Cr. Pręt. o Apost. kol.
czerw.

Sobota, 3* czerwca 
Msza z niedz. lub wot. na roczn. 
konsekracji papli ,a lub o Plerw- 
azych Męczennikach Kościoła 
Rzymski P". Czyt. m.: Rdz. 18, 
1—15; Mt. 8. 5—17. Pref. zw. kol. 
ziel, lub czerw.

O. O. FRANI is: -KANIE 
przyjmują kandydatów na ka­
płanów 1 braci zakonnych:

1. Do niższe go seminarlun fp 
ukończeniu s: koly porlstfłowej: 
Z terenów Polski południowej 
— Nl/s/.e Seminarium OO. Fran­
ciszkanów ul. Partyzantów 25. 
89-220 Legnica
Z terenów Polski północni 
Niżizi: Seminarium OO. Franclsz 
kanów Niepokalanów
05-930 Te re in k/Sochaczewa.

2. Do wyższego séminal ium (po 
fnatuiz»' i na braci zr konnych 
(po ukończeniu szkoły podstawo­
wej lub zawodowej):
Z terenów Pol ikr południowej — 
Prowincjalat OO. Franclszkar iw 
pl. Wiosny Ludów 5. 31-004 K a- 
kow.
Z terenów Pol-kl północnej 
Prowincjalat OO. Franciszkanów 
u!. Zakroczymska 1. 00-225 War­
szawa.

Z BRUKSELI
Przedstav. jcicle Kościołów 

chrześcijańskich z krajów 
wspólnego rynku (RWC,) v -ię- 
li udział w nabożeństwie eku­
menicznym w kościele św Mi­
chała w Brukseli. Między in­
nymi brali w nim udział ks. 
kard. Suenens, arcybiskup 
Brukseli. Dr Ramsey, prymas 
Kościoła anglikańskiego, abp 
Bartoletti, sekretarz generalny 
konferencji episkopatu Włoch 
i abp IJelder Camara Następ­
nie w Pałacu Kongresowym 
odbyła się uroczysta akademia, 
w czasie której przemawiał 
abp Camara. Poruszył on te­
mat pomoev chrześcijan dla 
krajów Trzeciego Świata. (K)

Fizy Seicu Bożym
Miesiąc czerwiec poświęcony 

Jest Najsw. Sercu Jezusowemu.
Otwarte Serce Boga i Przy­

jaciela skłania nas do refleksji 
nad odwagą wiary.

Aby być katolikiem, wcale 
nie wystarczy wierzyć w Bcria. 
Przecież poganie, nieochrzcze- 
ni, członkowie tylu różnych 
wyznań religijnych wiedzą w 
Boga.

Aby być katolikiem, wcale 
nie wystarczy się modlić. Wy­
znawcy religii orientalnych 
Więcej czasu poświęcają mo­
dlitwie. aniżeli my w Kościele 
Katolickim.

Aby być katolikiem, nie wy­
starczą posty 1 składanie ślu­
bów, które istnieją we wszy­
stkich religiach...

Aby być katolikiem, trzeba 
mieć odwagę, by uwierzyć, że 
„Bog jest miłością“ i że na­
prawdę nas kocha. Dzięki fe- 
mu wkracza osobiście w hi­
storię ludzkości i w historię 
życia każdego z nas. Serce Je­
zusowe ukazuje nam Boga w 
aspekcie miłości i przyjaźni. 
Bog zwraca się do nas na płasz 
czyżnie przyjaźni. Ale na Jego 
miłość i na Jego Serce może­
my odpowiedzieć tylko miłoś­
cią i sercem. Bóg, który jest 
miłością, nie mógł nam dac 
doskonalszego przykazania nad 
przykazanie miłości, które 
Chrystus podnosi do najwyż­
szej rangi

Tragedia w pralni
Sz inowna Redakcjo!

Opisałem zdarzenie, które mia­
ło miejsce ub. ,oku zimą w 
Szczecinie przy ul. Boh. Warsza- 
wv nr 22.

Jeśli nadaje się do druku w 
Waszym piśmie, proszę je umieś­
cić, niech poruszy uwagą ludzi, 
uznających tylko własne sprawy. 
Nie tylko tak drastyczne wydarze­
nia wymu-ają czujności na cier­
pienia bli ich, czasem ktoś Kon- 
ilye Jnlc mocny, psyrhh znic Jest 
ro/ti.ty i samotny wśród ludzi.

Zimą ub. roku, w pralni 
znajdującej się na poddaszu 
dużego bloku, znaleziono w 
Szczecinie zwłoki zmarłego 
przed miesiącem mężczyzny.

Oględziny lekarskie wykaza­
ły zagłodzenie, a w ubogim 
pom'eszczenlu nie było śladu 
żywności, ani węgla do ma­
łego piecyka.

Zwłoki zabrano do pogrze­
bania, pralnię uprzątnięto z 
nędznych pozostałości I tylko 
odcień smutku I grozy prze­
wija! się jakiś cza i a umys­
łach mieszkańców bloku. Po­
lem o sprawie zapomniano, lu­
dzie zajęli się swoim życiem.

Zdawałoby się — zwykła ko 
lej rzeczy, zawsze ktoś cierpi 
I zawsze obok nas ktoś umie­
ra. nie na to nic poradzimy, a 
żyć trzeba dalej.

Pomyślmy Jednak, czy spo­
kojnie możemy zrzucić z sie­
bie odpowiedzialność za cier­
piącego obok nas człowieka..

Kiedy kult Bożego Serca, ja­
ko kult prawdziwej miłości Bo 
ga i bliźniego ogarnie całą na­
szą istotę, wtedy w Sercu Bo­
żym znajdziemy niewyczerpa­
ne bogactwa dla rozwoju na­
szego życia religijnego. Owoce 
kultu Bożego Serca widzieliś­
my w życiu ojca Damiana na 
Molokai i w życiu ojca Mateo.

Cafe życie ojca Damiana wy­
kazuje, że kult Bożego Serca 
nie jest chorobliwym senlymen 
talizmem, lecz ogarnia całą oso 
bę i wydaje owoce cnót, aż do 
śmierci wśród trędowatych. Oj 
ciec Damian umierając jako 
trędowaty wśród trędowatych 
mOwil o kulcie Serca Jezuso­
wego i Serea Matki Bożej. Ten 
kult nie był u niego doryw­
czym aktem religijnym, lecz 
elementem, który ogarniał 1 
dynamizował życie na Molokai.

Ojciec Mateo uzdrowiony w 
Paray-le-Monial v/ 1907 r. ca­
łe swoje życie poświęca apo­
stolstwu Bożego Serca. W 22 
krajach na polecenie papieży 
przepowiada kult Bożego Serca 
i dodaje ludziom odwagi, aby 
uwierzyli, że Bóg naprawdę 
ich kocha. I życie tego kapła­
na również wykazuje, do czego 
może dojść człowiek i czego 
może dokonać, gdy rzeczywiś­
cie uwierzy w miłość Boga. 
Obrazem, symbolem, znakiem 
I źródłem tej miłości jest Ser­
ce Boże.

Czy wolno nam zagłuszyć iwo 
je sumienie tłumaczeniem, że 
„od teno są inni” albo „Ja nie 
m .ni czasu" itd.

W trzypiętrowej kamienicy 
wszyscy wiedzieli, że szczupły 
niemłody mężczyzna to dziki 
lokator z pode] zsza.

Pralnia nie była n: komu 
zbyt potrzebna, nikt więc nie 
protestował po jej zajęciu 
Kiedy z nic zakręconego kra­
nu woda przeciekała do loka­
torów mieszkających n‘żej, u- 
dzlclnno mu pouczenia, a kie­
dy niedomknięcie kranu po­
wtórzyło się. zdeiicrwowanl lo 
katorzy zamknęli dopływ, "to- 
dobiiic było i zc światłem.

Mężczyzna uznawał swoją 
winę, tłumacząc się zapomnic 
nicm, a ponieważ do pompy 
ulicznej bjü dość dale!.« co 
jakiś czai, dzwonił do lika- 
torów niżej mieszkających I 
grzecznie profil o wiaderko wo 
dy. Nie pytał, nie Interesował 
słę czyimś žvelein, a że ide 
był rozmowny, I Jego nic py­
tano. Wiedziano tylko, że był 
chory na płuca I prócz listo­
nosza przynoszącego mu nie­
dużą r nią, nikt Inny go nie 
odwiedza.

Nie zauważono też. że prze­
stał chodzić po zikupy i tylko 
lokatorka, u której brał wo­
dę. powiedziała kiedyś do swo 
jej sasiadkl. że pewno dokądś 
wvJechat. bo dawno u niej nie 
był.

loplcro wyłamanie drzwl 
wykazało, że przeszło miesiąc 
jak już nic żyje.

Tak więc cicho I niewidocz­
nie dla innych zmarł z wy­
cieńczenia samotny człowiek.

Ani Boga, ani człowieka nie 
potrafimy zdefiniować. W Piś­
mie Sw. serce jest obrazową i 
głęboką definicją człowieka. 
Tak samo Serce Jezusuwe jtst 
definicja Boga.

Miłość u św. Pawła aposto­
ła jest równoznaczna z ofiarą, 
apostolstwem, służbą i odda­
niem siebie. Miesiąc czerwiec 
czyli miesiąc Bożego Serca, 
jak również i I piątki miesią­
ca winny być dla nas okazją 
ożywienia naszego nabożeń­
stwa do Najśw. Serca Jezuso­
wego. Kult Bożego Słowa jest 
kultem miłości ofiarnej. Skoro 
zamiera miłość otiarna, me 
dziwmy się, że słabmt także 
kult Bożego Serca. Ale właśnie 
jego zadanie powinno polegać 
między innymi na tym, aby 
rozpalać nasze Serca miłością 
i dodawać nam apostolskiego 
entuzjazmu.

Wielotysięczne ankiety wśród 
mludzieży w Polsce wykazu­
ją. że kult Bożego Serca wca­
le się nie przeżył. Symbol krzy 
ża 1 serca mają swoją wymo­
wę. Tam, gdzie duszpasterze 
dokładają więcej starań, kult 
Najśw. Serca bardzo się oży­
wia... Człowiek odczuwa po­
trzebę serca życzliwego i przy 
jacielskiego. Tę potrzebę za­
spokaja między innymi także 
mt ożeństwo do Najśw. Serca. 
Kiedy czytamy pisma Alberta 
Schweitzera, widzimy, jak bar­
dzo potrzeba człowiekowi ser­
ca.

Ki. B. Mikołajewski

Nie nr, bezludnej pustyni, czy 
w dżungli zapełnionej dziki­
mi zwierzętami, tylko w cen­
trum dużego portowego mias­
ta, pełnego ludzi zajętych jed 
nak wyłącznic swoim życiem.

Mieszkając w kamienicy 
przez parę lat, mimo woli po­
znał zwyczaje niektórych osób, 
wiedikl, za którymi drzwia­
mi bywa głośno lub cicho, 
przed świętami spotykał loka­
torów niosących choinki, do 
uszu'' Jego dobiegały odgłosy 
śpiewanych kolend, unosił słę 
zapach wigilijnych potraw, alo 
jego nigdzie nie chciano.

A może, gdy brakło już sił, 
by zejść po prowiant do skle­
pu, cicho wyczekiwał, że ja­
kaś litościwa ręka zapuk i do 
drzwi i poda talerz gorącej zu 
py, tak często z resztek w. lc- 
wanej do zlewu, mieś ktoś 
przyniesie kawałek chleba z 
misiem, zamiast wyrzucić „o 
do kubła ze nm'eclaml. co nie­
jednokrotnie się spotyka, mo­
że ktoś napali w piecyku I 
ogrzeje lodowate pomieszcze­
nie. gdy jemu brak ‘,ł. a po­
tem wezwie lekarza

Źyl p*-zeilcż wśród ludzi 1 
pamiętał, że na niektórych 
d-zwlarh lokatorów widniały 
litery K | M ’rB, otwarte przy 
znanie się do wspólnoty < br-eS 
cljanskiej. C »łowiek. którego 
znano jako lokatora z ...pral­
ni’ , niechciany I odepchnięty 
zaniósł bolesną skarcę swo lej 
samotności przed Majestat Bo
ga. . _

A Chrystus powiedział „Co­
kolwiek uczyniliście jednemu 
z tych najmniejszych...”

Janina Strzelecka


